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—  A niektórzy twierdzą źe 
lw y nie boją s i f  człowieka...

INTEKES
D w a j  w s p ó l n i c y  s i e d z ą  p r z y  

b i u i j c u  i o b i . c z s j a  s t r a t y .
—  S a m e k ,  a co b ę d z ie  z prote­

stowanym w e k s le m  Kokotowicza? 
Dałeś g ochociażt coś?

—  D a łe m ,  co  m o g łe m .

A  i l e ?

—  D a łe m  n a j ś  w ię k sz e  s ło w o  h o .  
n o ru ,  że c h w i lo w e  n ic  m u  d a ć  n ie  
m ogę , a le  j a k  będ ę  m ia ł,  to m u  

d a m .

MŁODZI IDĄ
Jeden z naszych na jw ybitn iej­

szych aktorów  6łedzi w  tow arzy­
stwie m łodego adepta sztuki sce­
nicznej.

—  A  jednak tw ierdzę —  pero­
ru je m łodzieniec -  że przyczlosc 
będzie uftiożała do m łodych!

~  odpow iaaa sceptycz­
nie tamten — jak się zestarzeje!

PROTEST
D w aj aktorzy rozm aw iają 0 Je­

dnym  ze sw ych  kolegów .
—  Ma bezmyślną twarz, kan- 

clarte ruchy, a elegancję f r y z j e r -  
czyka! —  m ów i jeden

—  P ro te s tu ję *  —  w o ła  d ru g i.
I po chwili dodaje-
—  W  Imieniu fryzjerczyków !

b i u r o k r a c j a
Do o k i e n k a  w  p e w n y m  u r z ę ­

d z i e  pocztow ym  p o d c h o d z i  i n t e r e ­
s a n t  i z w r a c a  s i ę  d o  u r z ę d n i k a :

—  P r z e p r a s z a  m p a n a ,  g d z i e  t u  
j e s t  b i u r o  i n f o r m a c j i ?

—  M o ż e  p a n  d o w i e d z i e ć  s i ę  w  
b i u r z e  i n f o r m a c j i

BEZ OBAW
P a n i  K o c i o ł e k  d o  n o w e j  w y c h o ­

w a w c z y m :
—  Marysiu, uważaj na Zuzię, źe 

by  s.ę je j nic nie stało, jak b ę ­
dziecie przechodziły przez ulicę!

Z u z i a :  N i*  bój s i ę  m a m u s i u ,  
zawsze z nami idzie ż o ł n i e r z ,  któ­
ry nas pilnuje!

DELIKATNOŚĆ
—  C “ v zastałem p a n a  d y r e k t o ­

ra?
—  Niestety, p r o s z ę  p a n a ,  p a n  

dyrektor już od miesiąca leży w 
grobie...

—  O, to nie b ę d ę  p r z e s z k a d z a ł 1

STRASZNY SEN

Miałam straszny sen. Śniło
mi się, że jestem  japońską g e j­
szą.

~~ Luż w tym st-asznego?
‘  Jakto co ?  Przecież nie u- 

*niea» po japońsku...

R o s ó ł
Okazuje się. że gotowanie 

nie jest żadną szłuJ.ą Nasze 
song i teściowe grubo przesa­
dzają.

Wczoraj przyszedł eto utnie 
Konstanty.

chcę. Dość już mam tego stoło­
wania się na mieście. Chcia­
łem zjeść porządny, domowy  
obiad.

— Truano chyba wymagać, 
żebym sam gotował.

—* Cóż to — powiada — sza­
nowna małżonka jeszcze na 
wsi? A to szkoda, bo właśnie 
na obiad wybrałem się do was.

— Jeslem słomianym wdow  
cem  — mówię — obiadów w 
domu nie jadam. Cha sz, to 
w yskoczym y razem „Pod sar­
d y n k ę *

A Kocio grymasi:
— Kfe.^.Pod sarayttkę ' jpjp

U. S. A.
„ C h o w a j c i e  s w y c h  z m a r ł y c h  n a  

c m e n t a r z u  w  G l e n d a ł e !  Z i e m i a  
j e s t  a t m  l ż e j s z o  n i ż  g d z i e i n d z i e j .  
C o  n i e d z i e l a  o d  3 d o  4  p p  k o n c e r t  
d l a  z m a r ł y c h ! "

„ J e s z c z e  d z i ś  z a i n ó w  s o b ie  w  f i r ­
m i e  H a y n e s  a n d  P i u g s  p i ę k n y  n a ­
g r o b e k  t y ł k o  z a  89  d o l a r ó w 1 P a -  
m i ę t a t j ,  ż e  ż y c i e  z a c z y n a  s ię  d o ­
p i e r o  p o  ś m i e r c i : "

„ P o  c o  ż y o .  g d y  j u ż  z a  1 8  o d l a -  
r ó w  „ D o n a l d  R o s s "  m o ż e  n a s  p o ­
c h o w a ć ! "

TROSKi W A MATKA
—  L i t o ś c i w a  o s o o o ,  w e s p r z y j  

b i e d n ą  w d o w ę  z  m a ł y m  d z i e c i ę ­
c i e m . . .

—  T a k ’  W c z o r a j  t o  s a m o  d z i e c ­
k o  i n n a  ż e b r a c z k a  n o s i ł a .  P e w n o  
w y n a j ę t e

—  A  c o , t o  d l a  p a ń s k i e j  p r z y ­
j e m n o ś c i  b ę d c  w ł a s n e  ^ łz ie c k o  p o  
u l i c a c h  p o n i e w i e r a ł a ? . . .

MAŁŻEŃSTWO
S p o t k a ł e m  n a  u l i c y  B e n k a .
—  S e r w u s .  B e n ie k  —  m ó w i ę  —  

w i n s z u j ę  c i .  S ł y s z a ł e m ,  ż e ś  s ię  
o ż e n i ł .

—  D z i ę k u j ę  c i .
—  N o  i c o ’  D o s t a ł e ś  c h o c i a ż  d u ­

ż y  p o s a g ?

B e n i e k  m a c h n ą ł  r ę k ą .
—  D u ż y ’  Z n a c z m e  w i ę c e j  ż o n y  

n i ż  p o s a g u .

WIEKSZE SZANSE
—  P o d o b n o  g e n e r a ł o w i e  s o w i e c ­

c y  p r ą  z a  w s z e l k ą  c e n e  d o  w o j n y . . .
—  Z  j a k i e g o  p o w o d u ?
—  B o  n a  w o j n i e  n i e  k a ż d y  g e ­

n e r a ł  g m ie !

^ R A N C ^ A
W  O g r o d z i e  L u k e . n b u r s k i m  w  

P a r y ż u  g r o m a d k a  d z ie c !  b a w i  s ię  
w ...  E u i 'o d ę .

J e d e n  z  c h ł o p c ó w  j e s t  M u s s o l i -  
n i m ,  d r u g i  —  H i t l e r e m ,  t r z e c i  —  
S t a l i n e m  i  t .  d .  N a  u b o c z u  s t o i  
m a ł a  d z i e w c z y n k a ,  n a  k t ó r ą  n i k t  
n i e  z w r a c a  u w a g i .

—  A  t y  n i e  b a w i s z  s i ę ,  m o j e  
d z i e c k o ?  —  z a p y t u j e  j a k i ś  s t a r ­
s z y  j e g o m o ś ć .

—  B a w i ę  s i ę  —  o d p o w i a d a  
d z i e w c z y n k a  —  j a  j e s t e m  M a r i a n ­
n ą ! . . .

— Nie umiesz? — pyta Ko­
cio.

— Moie i umiem. Nie. próbo­
wałem. Ale w ogóle co za po­
mysł?

— Ponujst dobry. ,i prosty. 
Ugotu emy sobie obiad.

— Zwariowałeś? Pr zecie ż t0 
zabierze kupę czasu!

— Nic podobnego — usmie- 
.cha ń ę Kocio r- Ja cię nauczę.. 
Pójdziesz do rzeżnika < kupisz 
mięso Z'kwiatkiem, la tymcza­
sem rozpalę ogień i ra pół go­
dziny będziemy mieli uispamu 
ły obiadek z dwu dań. Rosół i 
sztukę mięsa!

— Ha. — westchnąłem ~ do 
brze Idę po mięso.

— Tylko z kwiatkiem, pa­
miętaj!

Kupiłem trzy kilo. Przynio­
słem

— A gdzie kwiatek? — pyta 
Konstanty.

— Musi lam gdzieś być. Żą­
dałem wyraźnie.

— Nie ma. Dałeś się oszu­
kać. fujaro.

— IV sypialnym jest p< tar- 
gonia — poddałem nieśmiało

— Niech tam — puwiuda Ko 
ci o — zerwij.

ZROZUMIAŁ
—  S t e f e k  z n a s z  m n i e  o a  d z i e ­

s i ę c i u  l a t . . .  M o ż e b y ś  m i . . .  p o ż y ­
c z y ł . . .  s t o  z ł o t y c h ?

—  N ie .  n i e  p o ż y c z ę .
—  A  t o  d l a c z e g o ?
—  W ł a ś n i e  d l a t e g o ,  ż c  z n a m  C ię 

j u ż  d z i e s i ę ć  l a t

NIE DA RADY
C z ł o n e k  o i k i e s t r y  w o j s k o w e j ,  

s z e r e g o w i e c  W a s i a k  m i a r  p r z y k r y  
w y p a d e k .  S c h o d z ą c  z e  s c h o d ó w  
s p a d ł  i z ł a m a ł  r ę k ę .  U m ie s z c z o n o  
g o  w  s z p i t a l u

P  o u p ł y w i e  k i l k u  t y g o d n i  l e ­
k a r z  b a d a  m u  k o ś ć ,  s t w i e r d z a  p o ­
p r a w ę  i p y t a :

—  N o  i c o , p a n i e  m u z y k a n t ,  b ę ­
d z i e s z  t n o g ł  j u ż  b ę b n i ć ?

—  N ie  d a  r a d y ,  p a n i e  m a j o r z e  
—  o d p o w i a d a  p a c j e n t .

M i j a  z n ó w  d w a  t y g o d n i e ,  l e k a r z  
o g l ą d a  z r o ś n i ę t a  r ę k ę .

—  A l e  t e r a z  b ę d z i e c i e  j u ż  m o g l i  
g r a ć  n a  b ę b n i e ?

—  N ie ,  p a n i e  m a j o r z e ,  n i e  b ę d ę  
m ó g ł . . .

—  C o  u  U c h a ?  S y m u l u j e c i e ,  c z y  
ż a r t y  s t r o i c i e ?  P r z e c i e  r ę k a  j e s t  
j u ż  w y l e c z o n a .

—  T a k ,  a l e  j a  n i e  j e s t e m  d o b o ­
s z e m , t y i k o  t r ę b a c z e m .

PRAKTYKA
N a u c z y c i e l :  —  D z i e c k o  ż e b y ś  t y  

w i e d z i a ł  c h o ć  s e t n ą  c z ę ś ć  z  t e g o .  
c o  j a  w ie m !

—  U c z e ń :  —  P a n i e  p r o f e s o r z e ,  
to  n i e  s z t u k a ,  j a k  s i ę  j u ż  t r z y d z i e ­
ś c i  l a t  j e s t  w  t e j  s a m e j  k l a s i e .

W  kilka minut potem woda 
bulgotała wesoło w  garnku.

— Ile soli? — spytałem — 
Szklanka wystarczy?

— Chyba tak. A koperek ku­
piłeś?

— Nie było m ow y o koper­
ku. Skąd mogłem wiedzieć? 
Zresztą w gabinecie jesł aspa­
ragus.

— Zerwij — zgodził się /> b*
cio.

Właśnie mieliśmy zamiar 
zdjąć garnek z oyw.a, gdy za­
brzmiał dzwonek.

Kocio jioszedł otworzyć. Po 
chwili wrócił.

— Jakiś pan Ceregietski 
przyszedł. Z wizytą.

ROZTARGNIENIE

\  Y  \  \  '  \  '

—  My już po ubiedzie -— rze­
kłem, stawiając iaterz przed 
Ceregiclskim — Proszę, nipch- 
że pan je. Może sól podać?

— Nic — rzekł, spróbowaw­
szy — dziękuje.

Krępował srę widać trochę, 
bo co chwila odkładać łyżkę i 
z ledwością zmusiliśmy go do 
skończenia rosołu,

— Smakowało? — spytałem, j
— Bardzo — westchnął — 

Ale lak się najadłem, ie nic 
więcej nie taszę.

—  Jakto? Jest przecież dru­
gie danie...

Tu przerwał mi Kodo.
— Niestety — rzekł — u m ­

ytego dunia nic ma. Zapwnnie-

, . L u s ‘ ig e  B l i l t t e r "

krwyzr r-ot r: vnlrr-vl>l
pLP 7r;fcł5:>

aitnroi/fg {.•<(, ś - '  SS w k.IriI 
/Japałem się za głowę. i /firnu włożyć mięso (lo garn- 

Ceregietski? Rzeczywiś- na. Leży w papierze na o le­
ci d  Bytem przecież u niego na 
przyjęciu Całe szczęście, że 
zrobiliśmy dziś ten obiad. Po­
dawaj, Kociu!

Rosołu starczyło ójtko na je 
den talerz. Wygotował się, czy
co ;

m e ...
— Alt rosołek był dobry?— 

zakończyłem niemiłą sytuację.
— Bardzo — powtórzy* raz 

jeszcze Ceregietski. ,

O DR OW ĄŻ

POMYŁKA

Oh. J ó z i u ,  p u ś ć  m n i e .  Co l u d z i e  o nas p o m y ś l ą . . .

(„M ariannę")

POWÓD
—  N i c  m o g ę  s i ę  p o j ą ć !  P o r z u ­

c a s z  m ę ż a .  k t ó r y m  z a c n w y c a j ą  s i ę  
w s z y s t k i e  k o b i e t y ,

—  W ia ś n ie  d l a t e g o . . .

DOBRE SERCE
W  p e w n y m  m i a s t e c z k u  m  e s z -  

k a l i  d w a j  b r a c i a  J e d e n  b y ł  b o g a ­
c z e m ,  d r u g i  n ę d z a r z e m  P e w n e g o  
r a z u  b o g a t y  b r a t  o d w i e d z a  u b o g i e ­
g o , b y  s i ę  d o w i e d z i e ć ,  j a k  o n  s ię  
m a .  K u  s w e m u  z d z i w i e n i u  z a u w a ­
ż y ł ,  ż e  b r a t .  j e g o  ż o n a  i d z i e c i  t a ń ­
c z ą .

—  D l a c z e g o  t a ń c z y c i e  w  p o s p o ­
l i t y  d z i e i i  p o w s z e d n i ?  C o  z a  r a d o ś ć  
w a s  s p o t k a ł a ?

—  T a ń c z y m y  u m y ś l n i e  —  o d ­
r z e k ł  u i e a a k  — ’ a b y  z a p o m n i e ć  o  
g ł o d z i e .

B o g a c z  b a r d z o  s i ę  w z r u s z y ł  p o ­
ł o ż e n i e m  b r a ł a  i r z e k ł :  
j —  W  t a k i m  r a z i e  p r z y j d ź c i e  d o  
n a s ,  u m n i e  s ą  p o d ł o g i  f r o t e r o w a ­
n e ,  w i ę c  ł a t w i e j  t a ń c z y ć .

CUD
S z a  m e s  s y n a g o g i  w  L u b a r t o w i e  

b a f d z o  s i ę  z ło ś c i .  Z a p a d a  j u ż  
z m r o k ,  c h c i a ł b y  b ó ż n i c ę  z a m k n ą ć ,  
a  s t a r a  S z e z u p a k o w a  m o d l i  s i ę  i 
m o d l i .  W r e s z c i e  s k o ń c z y ł a  i w y ­
c h o d z i ,

—  O  c o  w y  ■ s i ę  l a k  m o d l ic ie ,  
S z c z u p a k o W a ?  —  p y t a  z a i n t r y g o ­
w a n y  s z a m e s .

—  Ż e b y  P a n  B ó g  z r o b i ł  c u d  i 
, e b y m  j a  w y g r a ł a  n a  l o t e r i i .

•—  A  j a k i  m a c i e  n u m e r ?
—  N u m e r ?  —  o b u r z a  s i ę  S z c z u -  

p a k o w a  —  c o  t o  b j  i b y  z a  c u d ,  ż e ­
b y m  w y g r a ł a ,  ja K  b y m  m i a ł a  lo s ?  
J a  c h c ę  w y g r a ć  b e z  lo s u !  .

PRZYJACIÓŁKI
—  N ic  s o b i e  z  t e g o  n i e  r o b i ę ,  

ż e  rrió j W ł a d e k  o d  c z a s u  d o  c z a s u  
o g l ą d a  s i ę  z a  p i ę k n ą  k o b i e t ą .  O n

j p i z e c i e ż  w a r i u j e  z a  m n ą .
—  M o ż l iw ie ,  a l e  m u s i s z  s i ę  l i -  

I c z y ć  z  t y m .  ż e  n a w e t  w a r i a c i  m a -

Ij a  o d  c z a s u  d o  c z a s u  c h w i l ę  p r z y  
to m n o ś c i .

W KINIE

Z Ł O Ś L I W O Ś Ć

W  p e w n y m  m ie ś c ie  p r o w i n c j o ­
n a l n y m  f u n k c j o n a r i u s z e  p o l i c j i  
m a s o w o  z a p a d l i  n a  g r y p ę

D o w i e d z i a w s z y  s i ę  o  t y m  s t a r o ­
s t a .  w e s t c h n ą ł :

—  N o , r a z  p r z y n a j m n i e j  n a s z e j  
p o l i c j i  u d a ł o  s i ę  c o ś  z ł a p a ć .

v

POGROMCZYNI
—  I  p a n i ,  p r z y  s w e j  w ą t ł e j  b u ­

d o w i e  j e s t  p o g r o m c z y n i ą  z w i e ­
r z ą t ?

A B C  |
Z 0 L J 2 L A  A  

S f O Ł I C Ł
Z  P R O W  I N C J Ą  £
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— - N a  t y m  w ł a ś n i e  p o * e g a  t a ­
j e m n i c a  m e g o  p o w o d z e n i a  —  t ł u ­
m a c z y  p o g r o m c z y n i .  —  L a m p a r t y  
i t y g r y s y  c z e k a j ą  a ż  p r z y t y j ę ,

CZAS TO PIENIĄDZ
D u r a n d o w i e  u d a j ą  s i ę  n a  b a l ,  

P a n i  D u r a n u  u b i e r a  s i ę  b e z  k o ń ­
c a .  N a r e s z c i e  j e s t  g o t o w a  i w c h o ­
d z i  do p o k o j u .

—  T a k ,  m o ż e m y  isć !
—  Z a r a z  m ó w i  D u r a n d  —  m u s z ę  

s i ę  n a  n o w o  o g o l i ć .

WPADUNEK
—  K i e d y  o d k r y ł  p a n .  p a n i e  d o -  1

z o r c a ,  z c  o w  g o s c  w m u z e u m  n u ­
m i z m a t y c z n y m  b y l  z ł o d z i e j e m ?

—  K i e d y  m i n a  o d c h o d n y m  
w c i s n ą ł  d o  r ę k i  j a k o  n a p i w e k  j e ­
d n e g o  r z y m s k i e g o  d e n a r a .

U DOKTORA
 ̂ —  A V ’ ę c  z a b ra n ia m  p a n u  p a ­

lie . pi"c i g r y w ó i p o  n o ca ch  w  k a r ­
ty !

— Proszę pani, jest tylko je 
no m iejsce za kolumną, która z 
•lania ekran.

To nic nie szkodzi. Pi!
P a n i e  d o k t o r z e ,  c z y  1 u  c z a s e m  j e s t  t a k  p o d ły ,  ż e  m o ż e  pan 

p r z e d e  m n ą . n i e  b y ł a  m o j a  ż o n a ’ ... ż a ł o w a ć . . .


